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(Dokończenie.)

Iuź siódmy rok u p ł.y w a, iąk, ^Bólesłąw po 
zdobyciu  jK iiow ą i zniesieniu Bety Krója W ę 
gierskiego',-drugą w yp ra w ą , odzyskał w arow ną 
Izasław ow i stolicę, a Mikołaj nile ' dale znać
o sobie, ani rodzicom), ani w ^ riJĆj żon ie, któ
ra utaiw szy się na ;-w ięźy. kościoła Zembo.cijd: 
skiego, z dwiema siostram i, w e dnie i w  nocy 
opłakiw ała stratę męża kochanego, żadnej iegd 
pow rotu nie maiąc nadziei. —  W y b ra ła  to pd-. 
ludne m ieszkanie, aby się zabezpieczyć przed 
haniebną rozwiązłością gnuśnćj m łodzieży, aby 
nie patrzeć na p rzy k ła d y  zgorszenia, i m e s ły 
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szeć bezbożnych tryn m fow , iakiem i się chlubili 
zw odziciele w iarołom nych żon rycerzy , co w  
dalekich stronach za ojczyznę polegli, albo dla 
iej ch w a ły  woienne tru d y  znosili.

D zik i Śreniawita , herbu lastrzębiec, mło- 
dzieniec chełp liw y, i więcej znany ze sław y 
ro d zin y, iak  z siebie, którego iedyne zatru
dnienie b y ło , z huczną zgraią ło w có w  przebie
gać b o ry  ojczystej w łości i sąsiedzkich , a naj
milszą zabaw ą m iłostki, poznawszy dawniej 
M ałgorzatę, iaśnieiącą urokiem  pow abów , w  za
pale namiętności dał sobie płoche słowo hono
ru  , źe iako najświetniejsza zdobycz, stanie się 
ofiarą 'iego podstępnych ułudzeń. —  W szystkie
go u ż y w a ł,  Co może w y n ie ś ć  udana grzeczność 
iu ię c ie ,  słodką ponętą mamiące; lecz tą razą 
tylko upragniony skutek nić odpowiedział zło
śliw ej nadziei. —  Nadobna d ziew ica , której 
czyste serce zaięła wcześnie p raw dziw a pobo
żność i tkliw ćj matki przestrogi, spojrzenie 
i ucho, odw racała zawsze od m iodowych słó
w e k  Śreniaw ity, i poznała w cześn ie , iak te 
w abne z pozoru zdania i przym ilenia, w  grun
cie duszy zepsutego m łodziana, k tóry nigdy nie 
w zn iecił w  sobie uczucia praw dziw ej i godnćj 
m iłości, b y ły  pełne ia d u , zarazy i zdrady.

K ie d y  zaś naw et aż do zmyślonego oświad
czenia zw iązków  małżeńskich naganną śmiałość 
p osun ął, odjęło mu nadzieię głośnego tryum fu 
staropolskie i w yra źn e , ale skromne odm ówie
nie rodziców  M ałgorzaty, w  którem przenikli
w ie  i delikatnie objawili razem ży cze n ie , aby 
sobie oszczędził dalszych niepom yślnych zabie
g ó w ,  i W domu ich w ięcej nie b y w a ł,  przez
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coby ich od niegościnnej a koniecznej obojętno* 
śc i, siebie od zarzutu płochości u w oln ił. —  
Siniały młodzieniec oddala się z przybranym  
żalem , w  sercu gniew  ta ią c , i nie traci nadziei, 
że mu przyiazna sposobność porę zemsty nastrę
czy . —  Zdaw ało się , z e ta  nigdy nie. nadejdzie, 
skoro nadobnej M ałgorzacie skrom ny hym en za
palił pochodnię. —  Przez kilka lat nie w id ział 
iej S reniaw ita, zapomniano o w szystkiem , i on 
sam iuź tracił n adzieię , g d y  go w ieść ra* 
dośna dochodzi, że maź M ałgorzaty zaciągną- 
w szy  się do hufca królew skiego, źadnćj o sobie 
nie daw ał wiadomości. Pod pozorem uciesze
nia stroskanej, z krew nym  podeszłym  w w iek u  
do Zembocina p r z y b y w a , a tidatny, przybie- 
raiąc m owę użalenia, naprzód otw arcie ubo
lew a nad losem ićj m ęża, i sieroctwem  nie
szczęśliwej łzami zalanej niew iasty, później nie
znacznie daie poznać, że n iepew ność, w  iakiej 
zostaie, może b yd ź albo śmierci ry c e rz a , albo 
niestałości iego p rzy czyn ą , w reście ią d ow ci
pnie uprzedza , że to piękną w d o w ę  obchodzić 
pow inno, aby i s ie b ie ,xi kogo now ym  w yb o 
rem uszczęśliw ić m ogła; które to w y ra z y  do
bitniej m ó w ią c, na siebie zw raca uw agę cno. 
tliw ćj M ałgorzaty.

T a domyśla się złośliwego postępu, i ma 
sobie za chlubę w yraźnem  odmówieniem ukró
cić chytrość S re n ia w ity , a naw et ślachetną 
w zgardą zmusić go do uszanowania smutku 
i  łez  pośw ięconych m ężowi.

W  tćm dochodzą M ałgorzatę w ie śc i, że 
Sreniaw ita zbiera na w szystko w yu zd an ą mło- 
dzież i p rzy  tej pom ocy zamyśla ią porw ać.
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T a k  iawnem niebezpieczeństwem w tedy zagrói 
zona , obrała sobie ustronne mieszkanie na w ie
ży , o której m ówiliśmy;' zam knąwszy w  głębi 
duszy ten cel heroiczny, tę myśl godna rzym 
skiej L u k re c y ij źe w  przypadku napaści rzuci 
się z wysoka. D w a lata u p ływ a, iak się w te iii 
dobrowolnem w ięzieniu cnoty zam knęła, z w ie 
dzą rodziców  i szanownego pasterza, iStarcą 
zwanego Patryarchą k a p ła n ó w , który  ią po
błogosław ił, i codziennie za nię ; do' Boga mo
d ły  przesyłał. —  Ten maź bogobojny tniarł za
w sze baczne oko na w ieżę, on sam tylko za po
mocą spuszczonego sznura, podaw ał M ałgorza
cie posiłek codzienny, a w  niebezpieczeństwie 
miał uwiadom ić Rodziców  i włościan zwołać 
na ratunek; serce iego często przenikała oba
w a , i  smutne iakieś przeczucia; bo mu znany 
b y ł  Sreniawita w  całej okolicy głośny iako nie-' 
przyiaciel skromności niew iast, wspólnik roz
w iązłej m łodzieży, podobnych sobie zbrodtiiów, 
i zw odziciel źon w iarołom nych. To sprawie
dliw e przeczucie w  krotce się ziściło. Dai^ 
m u znać przed św item , k ied y  ifeszcze blada 
liig ła , na dolinach i pagórkach pływ aiąc, iedno 
z nich morze czyniła , źe manowcami zbliża się 
m nóztwo iakieś ludzi zb rojn ych , i prostą drogą 
zmi«rza ku stronie, gdzie stał kościół Zembo- 
cińśki. Optiszcza natychmiast m ieszkanie,; chce 
się sam przekonać o prawdzie; lecz iuź było  za 
późno, iuź iedna rota. złoczyńców  pory w a-‘ go 
w iąże i grozi śmiercią ieśli głos w yd a i: 6 •ratttf 
nek w ołać będzie; -d ru g a , na któteśj-czele by£ 
sam Sreniaw ita , otacza wieżę i odbiia w aro
w ne zapory. Nieszczęśliwa niewiasto ,■ w ołał 
sędziw y k ap łan , porucz się B o gu , niewinność' 
niech c i poda myśl r a tu n k u p o ś w ię ć  życie dla'
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cnoty. ’’ Inź ieden zbrodzień miał przebić ie
go pierś żelazem , gdy w yraźn y  zakaz naczelni
ka ocalił mu życie. Cóż się dzieie w  sercu 
M ałgorzaty ? iaka w alka m iędzy poświęceniem  
życia  i nadzieią pom ocy, którą niebo nagle zsy
ła w tenczas, k ied y  człow iek  najmniej się spo
dziewa. stało się! . . .  M ąż nie żyie. . . . nie
bezpieczeństwo m yśl iej okropną podaie: dla 
niego ż y ła ,.d la  niego chce ginąć. „ B y w a jc ie  
zdrow e kochane sio stry ,”  m ów i drżącym  gło
sem i spiesznie staie w  oknie w ychodzącem  na 
w olne od napaści m iejsce; siostry łkaiąc trzy 
m ały się iej sukni; iuź ma się strącić z w ysoko
ści przęraźaiącćj, iuź ma pociągnąć za sobą dw a 
niewinności anioły: w tem  słyszy głos iakiś zna- 
iom y, poznaie po nim m ęża, który  w yłam uie 
d rz w i, w b iega, chw yta nieszczęśliwą i bez zm y
słów pada na ziemię. Iak słodkie? iak rozczu
lające było  powitanie dwojga tak długo rozłą
czonych osób! —  gdy rycerz odzyskał przytom 
ność; —  Zabiłem  zdrajcę b y ły  pierw sze iego 
s ło w a , p ójd ź, najlepsza m ałżonko, pójdź zemną 
dziękow ać Bogu Z astępów , za cudow ne ocale
nie sw oie, i łzami wdzięczności skropić dłonie 
cnotliwego pasterza; iemu ty  ż y c ie , ia ciebie 
w inienem , pójdź pocieszyć obecnością rozpa- 
czriiących ro d zicó w .”  Po tych  słow ach opu- 
szezaią to błogie ustronie, tę pamiętną w  dzie- 
iach polskich, w  rocznikach cnoty w ie żę , któ* 
rę w ieżą czystości nazwali.

A. Zdiarski.
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Dumanie do Laury.

W idziałem  ia dziewice niebieskiej urody;
T ych  purpurową różą rozkwitnęły lica ;
T ych  białość liliiowa oblała iagody,
T ych  słońca błygkawicą połyska źrenica. —

T łum  pięknych dziewcząt ujrzysz w Mendoga krainie, 
G d y na wiosnę przystroją nadwilejskie błonie 5 
W dzięczne są, iak na kraśnej rosnące dolinie 
Kw iaty, gdy swe w powietrzu rozsypuią wonie. —

O ! czarowna ich postać, ogniste spojrzenia!
W  nich i Minstrel Litewski czerpa swe natchnienia, 
Czasem ich w dzięki, pełni lirycznej ochoty,
Nam pokrewne Wiślańskie nocą W ajdeloty.
Piękne są ich Huryski w Machometa niebie;
Lecz tyś temu piękniejsza co pokochał ciebie!

Błogi k r a j! który twoie oświecaią oczy;
O  ! szczęśliwy ten wietrzyk co pod drzew tych cieniem^ 
Całuiąc włos iedwabny twych kruczych warkoczy,
Swe łagodne oddechy z twoiem zlewa tchnieniem.

Gdzie ty  mieszkasz, tam wiecznym maiem kwitną góry, 
Tam  i kwiatem wybrańszym stroią się ogrody;
Tam  safiry niebieskie, czyste iak szkło wody,
N ie znaią zadroszczącćj swoich blasków chmury.

L auro! za cóź ty  w cnoty i piękność bogata,
T ak długo swój wdzięk kryiesz przed obliczem świata? 
Snaćdź stronisz przed natrętnćm młodzianów spojrze

niem,
Chcących pierś twą miłosnym zapalić płomieniem
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Tak ów koral kosztowny w Oceanu łonie,
Którego nigdy oko słońca nie ogląda;
Trw ożny by go śmiertelne nie skaziły dłonie, 
W ilgotnym  fali rąbkiem wdzięk swój zakryć żąda,'
I  w dziewiczej czystości wiecznie mieszka na dnie,
A ź nim go dłoń żeglarza z głębi wód wykradnie.—

A . M.

Do Aglaury.
la k  w d zięczn a, ta róża ly w a l

L ub o pszczółka pracow ita 

Z  utęsknieniem  balsam chw yta*

Co w  kielichu iej sp o czyw a;

C zy liz  na tern co straciła,

Iestźe mniej świeża i m iła?

Podobnież Aglauro młoda

L ubo ci uścisk ukradnę

N ie znikną te lilie ładne,

Urodzone ze skromności

Owszem  w iększy w d zięk  ci doda

Rumieniec płód niewinnością
________  B. H  K..

S I E R O T Y .

Elegia I. D. Minasowicza.
Zastał się puls uatury i ubiegło życie,
Dzień przejrzał, ptak go żaden nie witał o świcie, 
Dzień zasnął nieźegnany, radość poszła z ciepłem,
Bo ta niebios pochodnia gaśnie w sercu skrzepłem.
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Noc zapadła, noc pierwsza w  odrodzonym roku,' 
Głośna, bo na gościńca konie sporząc kroku. «; 
Tętnią kutem kopytem pó skalistej ziem i, . 
Trzeszczą-koła > przemarzłe * skrzypiśriieg pod niemi, 

Skąd,' dokąd o tć} pórze, co- za ludzie Ładą? v. 
ladą z> wiosek da miąsta, tam. szumną,.biesiadą, 
Związali .pewne straty z nadzieią niepewną;
Roniąc w kielich łez dwóie ; radosną i rzewną.

Stał przy drodze krzyż, Ślubów gorących pamiątka: 
Siedzą dziś pod tym krzyżem, dwa drobne dzieciątka, 
N ie wiem od. kiedy siedzą, nie wiem kie*dy iadły? 
Lecz im lica zsiniały i oczyny wpadły.

Tulą ku sonie wzaiern źle okryte ciała,
Świecą się łz y  od lam pki, co przynogach stała, 
Starszy nuci śpiew proźby, drżeniem przerywany, • 
Drugi rączką potrząsa, płacząc na przemiany.

Chleba! chleba! ach chleba! ieszcze wczoraj matka 
Rozdała nam po kęsku, wyszedł do ostatka,
Sama ,z nami nie iadła; mnie, „m ów i, nie trzeba”.
A  dziś i matki nie ma i nie ma już chleba.

% Lecz łonie w głuchśj nocy sierot prośba tkliw a,
"'R° serca ludzi zimne, a wiatr skargę zryw a;

Dalsi ich nie słyszeli, nie chcą słyszeć bliscy; 
lu z  ich tylu  m iiało, i minęli wszyscy, 

kjjj? r.. „B ó g  ucieczką w potrzebie. —  T o  matki nauka,” 
Rzfekły dzieci; a w yższe we drzwi święte puka. 
Odbił się głos o ściany; daremne żałoby,
Nie brzmią śpiewem sklepienia, i nie słyszą: groby. 

■Zegar z wieży wyięczał najdłuższą godzinę;
Lampka ieszczfc żywności ssała odrobinę.;
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.Razem warknęły osie, dziki śmiech pustoty 
“W rzasnął z wozu, i stłumił wątły głos sieroty. 

'Począł się rząd światłośti w taiemniczem świecie, 
Gdzie noc reszty dosypią,, a iuź czuwa życie; 
Szedł Xiądz z pokarmem niebios, przodem starzec 

św ieci,
Patrzą, w olaią, budzą; nie budzą się dzieci...

Wie, brzęczy z ust starszego śpiew drżeniem przer
wany,

Ow rączką nie potrząsa płacząc Ba przemiany, 
•Rączka była p rzy  ustach, ale tchu nie m ieli,
Duch lodem , w twarzy bladość śniegowśj pościeli. 

Tulą ieszcze ku sobie źle odziane ciała, 
gwiecą się łz y  od zorzy co krwawo zatlała;
Lecz te łz y  iuź zam arzły i to lż y  ostatnie , 
Ostania skarga sierot i uściski bratnie.

Zasnęli snem wieczności, lampka ieszcze błyska; 
Przyszli ludzie do sierot i stanęli zbliska.
Zal zewsząd, bo żal prędki a pomoc nieskora;
Stoią dzisiaj i p łaczą; nie stanęli wczora.

K O R R E S P O N D E N C J A4

O l i t e r z e  Z.

M aiąc m ówić o tej literze nie iest moią m y 
ślą zapuszczać się w  obszerne rozpraw y pomi
mo iź iako zaczynaiący od niej moie nazwisko,
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mógłbym w  tem znaleść iakow e upodobanie. 
Imiona sław nych w  kraiu M ę żó w , podobnie 
się zaczynaiące , dostarczyłyby mi same z siebie 
obfitego materjału. A le  daleki od wszelkiej 
tego rodzaiu próżności, nieprzynoszący żadnego 
dla języka pożytku; chcę się nad taż literą za
stanowić iedynie pod względem  etymologicznym.

Tako przyim ek u w ażany oddzielnie, litera z. 
u żyw an ie swoie ma iuż praw ie zupełnie usta
lone. Przyznasz mi bez wątpienia szanowny 
Redaktorze iż teraz przynajmniej w  naszym 
k ra ju , nikt się nie w aha pisać z. naw et tam 
gdzie litera rzeczona dla zbiegu spółgłosek ma 
brzmienie litery s. D zięki uczonym  mężom któ
rzy powstawszy przeciw ko nowościom niezbyt 
daw no w prow adzonym , w yk aza li śmieszność 
takow ej p iso w n i, bo p rzyiąw szy że w  pow yż
szych przypadkach zamiast z. pisać należy s. 
musielibyśm y także p rzyiąć: że zamiast w. na
leży  kłaść f  tam gdzie pierw sza litera ma 
brzm ienie drugićj np. w  K rak o w ie, w  Toru
niu i t. p.

L e cz  zachodzi iesze nieiednostajność w  pi
sowni słów  (verba) które się od tćj poczynaią 
litery. —  W ie lu  bow iem , nawet pow ażnych 
pisarzy, słowa takow e bez różnicy zaczyna od 
litery  s. gdzie tylko  początkow e ich brzmienie 
tej literze odpowiada. Linde w swoim słowni
ku  pod z  przyznaie wpra\vdzie że w iele  słów 
pow innoby się pisać przez tę literę zamiast przez 
s. iak np. zchodzić, ztaczać i t. d. a naw et że 
W  dawniejszych pismach tak się w idzieć daie, 
mimo tego przećięż poszedłszy za samem brzm ie
niem , znaczną liczbę słów tego rodzaiu pod s. 
umieścił.
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Stad w y p ły w a : ze pisownia nasza, zamiast 
zbliżania się ku  swem u u staleniu , podlega co 
do tego punktu coraz w iększej niepewności.

W szelako zdaniem moiem usunięcie tako
w e j,  nie iest tyle trudnym , ile się w yd aw ać 
m oże. —  Cała bowiem  rzecz zależy od p rzy
jęcia przez u czonych  rodaków  pewnej zasady 
W  tej mierze , a m ianowicie : od rozwiązania 
w ątp liw o ści; czyli praw idła etym ologii, lub 
zw ycza j n a w ym aw ianiu oparty przew ażać w i
nien.

Zdaie się niepodlegać zaprzeczenin że tego 
rodzaiu słow a: iak zkopać, zkrapiać, zpraszać, 
zsadzać , ztrwonić i t. p. składaią się z przyim - 
ka z. którego iak w yżej nadmieniłem w yraża
nie przez s. b y ło b y  dzisiaj śmiesznością. —- 
leże li w ięc tak się ma rzecz względem tego 
przyim ka uw ażanego oddzielnie, czem uż bez 
w ażn ćj p rzyczyn y  mamy się trzym ać innej za
sady, gdy z iakiem  słowem  iest połączony?...

C zyliż  na pokonanie upornych w  tej mie
rze , nie dosyć będzie przytoczyć podobnie iak  
w yżej: że ieżeliby samo wym ienianie miało 
b y d ź  praw idłem , w  tym  razie musielibyśm y 
także u żyw ać litery  f .  zamiast w. ilekroć ta 
ostatnia m iałaby brzm ienie pierw szej?.... iak 
w  słowach w ch o d zić , w kraczać, w p a ia ć it. p. 
w te d y  zaś pisownia nasza czyliżb y nie musia
ła się stosować do odmiennego sposobu w ym a
w ia n ia , iaki iest praktykow any w  każdej czę
ści kraju polskiego, w  każdćj prow incji? Sło
w e m , czy  nie m ielibyśm y tyle rodzaiów piso
w ni , ile sposobów w ym awiania?...
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T e wszystkie pow ody i w zględy zdaią mj 
się b yd ź dostatecznem i, do udowodnienia po
trzeby: abyśmy idąc ile można za. prawidłam i 
etymologji; pisali wszędzie z. gdzie natura ię_ 
zyka okazuie ze słowo iest złożone z tego przy. 
imka.

Powtarzam ied n ak : ze u w agi moje ściąga* 
ią się jedynie do słów złpźon ych , źe przeto 
■wszelkie inne iakiemi są sku bać, stro ić , spr&_ 
w iać i t. pi do tej kategorji wcale.nie należą.^— 

Oddaię w reszcie to w szystko pod św iatły 
sąd szanownego Redaktora, i czytaiąeych iego 
pismo zn aw có w , zapew niaiąc: źe gotów iestem 
od wniosków moich odstąpić ? - skoro o ich 
mylności przekonanym  zostanę.

Z .....cz

M O D Y .

Zaledw ie Emma w róciła z wieczora od 
swej ciotki i ieszcze długi szal o k ryw a ł uda- 
tną i£j kibić, iuż kochanego męża w  następny 
pow itała sposób. K ochan y H enryku ieźeli się 
nie mylę, obiecałeś mi przed dwoma tygodnia
mi n o w y zim ow y sprawić ubiór — - Podobno —  
Teinbardzie'j wdzięczną ci iestem za now y ten 
dow ód twego ku mnie p rzyw iązania, źę nako- 
niec potrafię ciebie przekonać iź pomimo ubie
gania się za świeźem i m odnem , oszczędność 
za wszemam na w zględzie— Słucham— Spraw iaiąc 
zim ow y ubiór kupiłbyś mi niezawodnie sobolo
w ą  szubkę axamitem podszytą, albo pelerynkę 
gronostaiową lub w reszcie salopkę z katanka
m i.—  To wszystko zależałoby od tw ego gustu—  
Iednak zw ażyw szy iak w ielkich  w yd atków
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podobne stro ić ' Wymagaią wszystkiego tego nie 
żądam, lecz spodziewam  się iz nie odmówisz 
w i w yk ład u  na n o w y  niódny lecz prżez pot 
mniej kosztow ny ubiór. —  Z  całego serca, przed 
wieczorem  moiej ciotki oddałyśm y kilka w izyt 
a będąc u Półknw nikow ej O. uważałem  śliczny 
ubiór którym  .Hrabina udarow ała Panią M. Sa- 
lopka atłasowa nie długa ozdobna była czarnym 
axamitem. Pelerynka koronkami obszyw ana; 
Suknia kaszmirowa garnirowana w e  dw& rzędy 
pięknem futrem , kapelusz najskromniej ozdobny 
b y ł iednym  kłosem piór rajskiego ptaka. Ćóź 
na to m ówisz' H en ryk u , ten piękny ubiór i po
ło w y  tego liiekosztuie co sobole i kałanki, ieśt 
przecież najśw ieższy, uczynisz mię najszczęśli
wszą ieśli na sprawienie tego Zezwolisz. W ieśz 
kochana Emmo iż tw e chęci b y ły  zawsze dlci' 
mnie w yrokiem . —  Za te słowa odebrał Hen
ry k  krocie całusów., a wczoraj widzieliśmy ihź  
n^jszczęśliwscą Emmę w modnym w świeżym  
chociaż mniej kosztownym  ubiorze.

•Najwięcdy rhęzkich płaszczów w idać z dłu- 
giemi kołnierzam i poiedyńczem i, bez rękaw ów , 
byw aią koloru stalowego podszyte axamitem lub 
merynosem w ,k ra ty . .

Pew ien Iegomość przechodził ko ło n iekry-' 
tej b ryczk i w  której fuzja sztorcem -ż ukośa sta'-: 
ła. Przypadkiem  fuzja spuściła i nadchodzące
mu właśnie Iegomości przestrzeliła kapelusz. Nie- 
znkióniy1 zerw a ł1 ka^ejusz^z g łow y i prźypatiruiąc 
mW się żtrwołłił'. Mój Boże nowiuteńki kapelusz,' 
dwti dukaty iak. w błoto w rzucił. '



K R O N IK A  W Y P A D K Ó W

od dnia 29 Paźdiiernika do Ą Listopada włącznie.

Rossja. Summy Perskie p rzyb yw aią  do 
stolicy.

Ameryka. Nie pierwsze podobieństw o, źe 
Rzymianie znali A m erykę, upatrzyć można z w y 
najdyw anych starożytności; donoszą teraz, i f  
włościanin w  Pensylwanji okopuiąc pole, w y  
kopał żelazną skrzyn ię, na której w idać w yra
źnie w yobrażenie orła R zym skiego, i w którćj 
znalazł zw ierciadło stalowe i rękopism trzech 
pierw szych xiąg W irg ile g o .—  N ajw iększy dja- 
rnent iaki w ykopano w B rezylji w aży ł 135 ka
ra tó w , b y ł on znaleziony r. 1771 w  bliskości 
rzeki Abajle przez niewolnika, którego Rząd 
udarow ał wolnością i roczną pensją.

Anglia. Piszą z Szest, iż krow a ocaliła 
Pana Probert 701etniego starca od wściekłości 
baw ołu. —  K raw iec  Londyński nazwiskiem 
Ananas w ynalazł rodzaj sukien pow szechnych, 
to iest ta k ich , które w  iednej c h w ili,  za ie- 
dnem sznurka pociągnięciem przemienić można 
np. z płaszcza na surdut, z surduta na frak, 
z fraka na szpencer itd. otrzym ał ha to patent 
sw obody. —  W  Birmingham wynaleziono 
apparat., który przym ocow any do d rzw i, daie 
słyszeć trask nietylko w  domu ale i w  sąsiedz
twie.

Austrya. W  W ied niu  i niektórych mia
stach włoskich podobała się opera Pirate Be- 
lin ieg o , którego iuź niektórzy przekładaią nad



Rossyniego. —- Znaleziono oryginał konstytu
cji W ęgierskiej.:

Francja. Zaprowadzono w  P aryżu  now e 
tablice na rogach u lic , oznaczaiące ich nazwi
s k o , litery są białe na niebieskiem tle , tablice 
są z la w y  a litery na emalji porcelanow ej.—  
P okazały się ieszcze now e pow ozy w  P aryżu  
pod nazwiskiem  berlinki z  D elty.

Hiszpanja. Gibraltar w ystaw ia okropny 
w idok spustoszenia, 7,000 osób opuściło ie, w al
cząc z głodem i zaraza. —  W  K a d yxie  ró
w nież żółta, febra miała się pokazać.

Niderlandy. Chemik pewien; w yn alazj far
bę czerw oną. W oda chloryny wapna zinięszana 
z sokiem skórki w łoskich  orzechów , dostaie 
pięknego czerw onego koloru^

Niemcy. Radca Stanu i Szambelan Potem- 
kin Posłem Cessarsko-Rossyiskim p rzy  D w orze 
Bawarskim ! —  W  Frankforcie nadzw yczaj po
dobała się opera, Oblubienica zbójcy, przez Riesa.

Polska, Najiaśniejszy Pan przeznacza 12 
dział z tw ierdzy W arn y , na pamiątkę iej zdo
bycia , do W arszaw y.

Prussy. Pew ien B erlińczyk w yn alazł spo
sób sprowadzania deszczu przez w ystaw ienie 
w ielkićj ilości ostrzów żelaznych w  pow ietrze.

Turcja. Ibrahim  Basza w yp łyn ął z swo- 
iem wojskiem z N aw arynu  do E giptu z 22,000 
ludzi.

W iochy. Pan A ldini w ynalazł pancerz łu 
skow y z kruszcu i amiantu, chroniący od ognia 
tych , którzy ratuią w  czasie pożaru.
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N O W E D Z IE Ł A .
Sztuka destylowania w ódek-u-P faffa  zł: 3 ; 

Xiąźka dla podróżnych w jeżykach : polskim, 
francuzkim, rosśy.iskim i niemieckim, cęna, zł:, S, 

Prenumerata zł: 5 na gram matykę angiel
ską dlą. Polaków;. ' R_ \ s 

N óty, N o w e' W ą lc e . i Mazury" K ąrója 
H r.'S o łtyk a  n  Brzeziny, zł. 1. gr., 15. —  N.o- 
w y taniec polski T. N ow akow skiego u  Brzezii 
iiy  zł. ł .  —  Siedm n o w y ch  W alcó w  granych 
u wód w  Baden u B inkow skiego zł: 3. 1

S Z  A  R A  D  A :
W i a t r u  się boię  a moie m ieszkanie,
T a k ie  b y d ź  musi iakie ,kogq stpnie,
M iejsce mara wśfcędżie;1 ileź tte£o świata' '
I iiie^na i ornych Jmoie pośrednictwo zbrata? - 
Chustka m ię ty lk o  iedna nie na widzi 
1 ói świata mię uwielbia, p ó l  zaś ze mnie szydzi.

Znaczenie przeszłej Szarady Skrzypce.

Objaśnienia Ryciny* Suknia z  kotepali haftowana \ wełną. 
Czepek blondynowy.

Pism o perjodyczn e  M o t y l  jawi się co P ią te k  w ,N u i  
m e ra rh  a rk u sz o w y ch  z ry c in ą  ko lo ro w an ą  p r z y  ka
ż d y m  N u m e r z e  ; dwanaśeie-N-uratrów stan o w i k w a r
ta ln y  ko m p let  Pren um erata  w  S to licy  w yn o si  zlp tio . 
pp W o ię w o d z t w a c h  zip. ią .  —  ' . W  S to licy  prenume-. 
ro w ać  można u  B r z e z in y  ulica M i o d o w a ;  C ie ch a n o w 
skiego Podw ale  j Fabre Foirier K r a k o w s k ie  P rz ed m ie 
ście;  w  Sk ładz ie  Papieru  z Jeziprpej.-,, TJ(ica rWi.ersbo- 
w a ; u Kelichena Ulica  D łu g a ;  w  M a ga zy n ie  E  Hud^- 
szona i Za n d ers-U lica  D ł u g a . — E x e m p la r z e  p o je d y n 
cze  nie sprzedają's ię

w  D r u k a r n i  H z .4D o i v k j  n A - p 'r ż e ć  i w  k o  D j r ę k c y i

i  K a n t o r u  G ł ó w n e g o  • 'L o t e r i i .




